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ROWNOWAGA 
ŚWIATA

N ieznane są  do te j chw ili szcze­
góły ustępstw , poczynionych 
Jap o n ii przez F ran c ję  na ob­
szarze Indochin . F a k t tych u s­
tępstw  nie u lega jed n ak  w ątp li­
wości, w ydobyw ając na jaw  dwie 
p raw dy : jed n ą  je s t  słabość rządu 
z Vichy, d rugą — dynam izm  
japoński.

P ierw sza  praw da d la nikogo 
nie będzie objaw ieniem . N ato­
m iast co do d rug ie j, w ydarzenia  
n a  Dalekim Wschodzie każą ponie­
kąd poddać rew izji poglądy na 
tem at roli, jaką  na szachow nicy 
w ydarzeń św iatow ych zdolna je s t 
odegrać Japon ia . D otychczas 
lekceważono raczej tą  rolę. Rozu­
mowano, że Japon ia  przez długo­
le tn ią  wojnę w C hinach w yczer­
pała się ta k  dalece, iż n ie  należy 
Z te j s trony  rychło oczekiwać 
energiczniejszych gestów. P rzy ­
kład Indochin jest jednak jed­
nym  więcej potw ierdzeniem  ol­
brzym iej żywotności narodu  
japońskiego, k tóry  może św ia t 
zaszachow ać n ie jedną jeszcze 
niespodzianką.

Odkrycie to  zrobiło, zdaje się, 
szczególnie duże w rażenie w 
Ameryce, dużo wrażliwszej na 
ewolucję w ydarzeń n a  Pacyfiku, 
niż na  A tlan tyku . T rudno 
w praw dzie przew idzieć ja k  da­
lece ustępstw a, uczynione 
Japonii w Indochinach, zach­
w ieją stanem  rzeczy na  Oceanie 
Spokojnym , k tóry  to  s tan , jak  
wiadomo, je s t kam ieniem  w ęgiel­
nym  polityki Stanów Zjednoczo­
n y c h -n a  tam tyiň obszarze. N ie 
u lega jednak  kw estji, że począ­
te k  w tym  k ierunku  został 
zrobiony. Zasada zaś, że tru d n y  
je s t  tylko pierw szy krok, obo­
w iązuje zarówno w E uropie, jak  
w  A zji, zarówno na A tlan tyku , 
ja k  na Pacyfiku.

Chm ury, grom adzące się nad  
Oceanem Spokojnyn^, stały  się 
dodatkow ym  bodźcem do zw róce­
n ia  uw agi Stanów  i ku naszej 
półkuli. Z sy tuac ji, k tó rą  możną- 
by określić w słow ach: w ali się 
E u ro p a  —  w ali się cały św iat, 
w yprow adzany je s t  coraz wy­
raźn ie j jedynie  praw idłow y 
w niosek: trzeba  zapobiec zaw a­
leniu  się E uropy.

Je j jedynym  filarem, którego 
wiązania obejm ują glob cały, je s t 
dziś W ielka B ry tan ia . Ameryka 
widzi coraz jaśn iej, że nietylko w 
imię idealistycznych przesłanek, 
ale w imię żywotnych m ateria l­
nych spraw  zainteresow ana je s t 
najżyw iej w podparciu filaru. 
Znam ienne w te j m ierze było 
ostatn ie przemówienie p. Wilkie, 
kontrkandydata  prez. Roosevelta, 
k tóry  jasno i w yraźnie oświad­
czył: “ Musimy ńądal pomagać
W. B ry tan ii, k tó ra  je s t pierwszą 
lin ią  naszej obrony.”

Dodać należy, że obok tego 
zasadniczego n u rtu  poglądów, 
zarów no w S tanach  Z jednoczo­
nych jak  i w E uropie  da ją  się 
słyczeć głosy, iż do uratow ania 
rów now agi drug ie j półkuli w alnie 
może się przyczynić w spółpraca 
z .Sowietami. Myśl ta  przypom ina 
żywo niedaw ne złudzenia ludzi, 
którzy liczyli,że przez współpracę 
z Sowietami uda się utrzym ać 
rów now agę Europy. Znany je s t 
k res tych  złudzeń. Główny fila r  
eu ropejsk iej rów now agi, jakim  
była P olska, został podcięty so­
wieckim  sierpem , i zwalony 
młotem.

Dośw iadczenie to  n ie powinno 
być zm arnow ane przez mężów 
stanu , którzy  m yślą nad  u ra to w a­
niem  rów now agi św iata.

M. K.

Anglia fortecą wolności
Mowa Króla Jerzego do narodów Im perium

Król Jerzy  przem awiał wczoraj 
popołudniu przez radio  do naro ­
dów Im perium  B rytyjskiego.

Podkreślając, że niedawno 
minął rok od rozpoczęcia wojny, 
król przeprowadził analizę wyda­
rzeń w ciągu tego roku i podkreś­
lił, że obecnie a rm já  inw azyjna 
znajduje się o 20 mil tylko od 
brzegów brytyjskich, a lotnictwo

Nalot na Berlin
Ja k  donoszą z Nowego Yorku 

w B erlin ie nadano  a larm  lo t­
niczy nocy poprzedniej, który 
trw ał p raw ie dwie godziny. 
D ziała przeciw lotnicze w sercu. 
B erlina były. cały czas czynne.

Niem cy zapew niają, że nie 
zrzucano bomb nad  Berlinem , z 
d rug ie j jed n ak  s trony  kom uni­
k a t b ry ty jsk iego  m in is te rs tw a  
lo tn ictw a oznajm ia, że bom­
bowce RA F atakow ały bazy n ie­
przy jacielsk ie  w . okupowanej 
F ra n c ji i Belgii, oraz “ ważny 
obiekt ” w Niemczech.

Atakow ano rów nież T rondh- 
jem  na  wybrzeżu norw eskim  i 
koleje, prow adzące z tego portu  
w ew nątrz k ra ju . Chodziło za­
pew ne o rozproszenie niem iec­
kich koncen trac ji wojskowych 
na wybrzeżu norweskim .

nieprzyjacielskie a taku je  dzień i 
noc wyspę brytyjską.

K. B ry tan ia  przy pomocy swoich 
sojuszników  i swoich przyjaciół 
w Ameryce pozostaje szańcem 
obrony cywilizacji.

W alka W. B ry tan ii je s t  w alką 
całego Im perium , k tó re  bierze 
czynny udział w te j wojnie.

W bitw ie o W. B ry tan ię  Lon­
dyn zna jdu je  się na przedniej 
lin ii fro n tu . Londyn je s t  p rzed­
miotem  specja lnej nienaw iści 
wroga.

Król i królowa zwiedzali 
szereg m iejsc, dotkniętych bom­
bardow aniem  i rozm aw iali z lud­
nością poszkodowaną.

Król podkreślił, że wszyscy 
okazują w yjątkow ą stanowczość 
woli kontynuow ania w alki.

.K ró l ze -sp ec ja ln ą  wdzięczno­
ścią odezwał się pod adresem  
obrony przeciw lotniczej, k tó ra  z 
narażeniem  życia broni ludności. 
Cały naród  je s t w szeregach 
frontow ych, i wszyscy współ­
działa ją  w wysiłku wojennym . 
Król zapow iedział utw orzenie no­
wej dekoracji za udział w wy­
siłku w ojennym  ludności cy­
w ilnej.

M ury Londym u mogą ulec zn i­
szczeniu, ale duch ludności Lon- 
rynu pozostanie niezłomny. 
Aglią« będzie w ieczną fo rtecą  
wolności.

Na zakończenie król wezwał do 
w ytrw an ia  w ciągu nadchodzącej 
zimy, dodając otuchy, że po zimie 
nastąp i w iosna, a z n ią  nadejdzie 
zwycięstwo.

Zwrot  
ku wojnie  
w  Ameryce

• N ow y York, 23 września. 
Ostatnia, ankieta In s ty tu tu  dr. 

Gallupa stwierdza znamienny 
zwrot w opinii am erykańskiej.

Po raz pierwszy większość 
znalazła się dla opinii, że S tany  
Zjednoczone powinny pomóc 
W ielkiej Brytanii, nawet “ ry ­
zy ku j' udział w wojnie.”

Wi¿.. .. ,ść wynosiła 52%, a 
jeszcze niedawno 64% były za . 

■ tym , że A m eryka powinna za 
wszelką cenę uniknąć wojny. -- 

Pytanie postawione było w ten 
sposób : “ co jest ważniejsze dla ' 

■Stanów Zjednoczonych-, uniknąć 
wojny czy pomóc Anglii, nawet 
ryzykując udział w  wojnie“!”

Zestrzelono 10 samolotów
W dniu w czorajszym  zestrze­

lono 10 sam olotów niem ieckich, 
które należały do kilku fo rm acji, 
usiłu jących . przedrzeć się nad 
okręg londyński.

K orzystając z lepszej pogody, 
znaczne siły pow ietrzne niem iec­
kie s ta ra ły  się przedostać się nad

Londyn od południa, od wschodu 
i od ujścia Tamizy. C ztery fo r­
m acje zostały rozbite przez bry­
ty jsk ie  pościgowce i ogień prze­
ciw lotniczy. Tylko bardzo 
niew iele przedostało się nad 
okręg londyński, gdzie ogłoszono 
krótki alarm .

Gra na zwłokę w Egipcie
Z m iany w  rządzie Sabry Paszy

Kair, ' 23 września.
Ogłoszono stan  w ojenny w 

całym Egipcie.
J e s t  to  środek z pobiegawczy, 

aby rząd mógł powziąć szybkie 
postanow ienia w nagłym  wy­
padku.

Na pustyn i zachodniej E gip tu  
n ie  zanotow ano w dalszym  ciągu 
żadnych pow ażnieiszych pociąg­
nięć włoskich. N atom iast flo ta  
b ry ty jska  zaatakow ała raz  je ­
szcze lin ie kom unikacjne, za w y­
suniętym i placówkam i włoskimi 
O kręty angielskie podpłynęły do 
Sidi B aran i i zbom bardow ały po­
bliskie lotnictw o, port, park  sa ­
mochodowy oraz inne objekty. 
Równocześnie lotnictw o b ry ty j­
skie atakow ało tę  sam ą miejsco-- 
wość, t ra f ia ją c  w m agazyny w oj­
skowe oraz sam oloty nieprzypa- 
cielskie.

P rem ier egipski H assan  Sabry 
P asza  dokonał reo rgan izac ji sw e­
go gabinetu , z k tórego ustąp ili 
czterej m inistrow ie, należący do 
p a r tj i  Saadi.

Z w ym iany listów  między 
m in istram i, którzy ustąp ili z 
gab inetu  a prem ierem  wynika, 
że m inistrow ie ci u stąp ili z 
powodu nieuw zględnienia ich 
żądania  natychm iastow ego wy­
pow iedzenia w ojny Włochom.

Nowa taktyka
S abry  P asza  stosu je  obecnie 

politykę w yczekującą, k tó ra  je s t 
tym  łatw iejsza, że W łosi n a jw y ­
raźniej g ra ją  n a  zwłokę w Sidi 
B aran i. Poniew aż zaś zarówno 
Sollum ja k  i w Sidi B aran i ewa­
kuow ane były z ludności cyw ilnej 
jeszcze przed rozpoczęciem ofen­
sywy G razzianiego, Włosi nie 
wmśzli jeszcze Wogóle w kon tak t 
z . E g ipcjanam i, co oczywiście 
je s t  jeszcze jednym  powodem, 
dla k tórego E g ip t nie wypow iada 
wojny.

O bserw atorzy wojskowi na 
pustyn i zachodniej rap o rtu ją , że

W łosi s to su ją  tam  zupełnie nową 
taktykę. Ich czołgi posuw ają się 
w g rupach  po trzy , zaś ¿ a  nimi 
podążają p la tfo rm y ciężarowe w 
liczbie 4 do 12-tu, wioząc działa 
przeciwczołgowe i lekką arty lerię .

P iecho ta  włoska m aszeru je  w 
szyku, przypom inającym  fo r­
m acje napoleońskie, a m ianowicie 
w czworoboku, dokoła którego 
jad ą  rów nież sam ochody opance­
rzone z karab inam i m aszynowy­
mi, działam i przeciw lotniczym i i 
przeciwczołgowymi.

Pułapka
W ojskowi angielscy  sądzą, że 

ten  system  ma jedną w ielką 
wadę, m ianow icie po złych dro­
gach pustynnych piechota może 
się posuwać tylko powoli i s tw arza 
doskonały objekt dla bom bardo­
w ania arty lery jsk iego  i lo tn i­
czego.

Obecnie ujaw niono, że gdy 
Włosi wkroczyli do opustoszałego

i zniszczonego Sidi B aran i, zna­
leźli się /w śm ierte lnej pułapce. 
Cała m iejscowość była siln ie pod­
m inow ana, przyczym  wybuchy 
m in  kontrolow ane’ były elektrycz­
nie przez posterunki bry ty jsk ie, 
obserw ujące n ieprzy jaciela  z po­
bliskich wzgórz. W odpowiedniej, 
chw ili za naciśnięciem  guzika, 
m iny wybuchły, zab ija jąc  wielu 
Włochów.

/

W nalocie tym  brało udział 
blisko 200 samolotów niem iec­
kich. W Londynie nadano  
a la rm  lotniczy cztery razy, ale 
na bardzo krótko.

W ciągu nocy bombowce n ie ­
mieckie, jak  zwykle, krążyły nad  
Londynem, bom bardując na 
chybił trafił. Jed n a  z to rped  
pow ietrznych trafiła  w duży dom 
m ieszkalny, przebiła go i w padła 
do schronu w jednym  w rogów 
domu. 7 osób było zabitych, k il­
kanaście rannych . Byli to m iesz­
kańcy jednego z okolicznych 
domów, ewakuowani z powodu 
bomby zegarow ęj, k tó ra  padła w 
ich pobliżu.

Zwyczajem swoim Niemcy roz­
poczęli bom bardow anie Londynu 
od rzucania  różnego typu bomb 
zapalających , aby oświetlić sobie 
cele i bom bardować z większym 
skutkiem .

Nocy poprzedniej zrzucono 
wyjątkowo dużo tych bomb, 
poniew aż jesienna  mgła rozpo­
sta rła  się nad m iastem  w ie­
czorem, osłabiając widoczność. 
Bomby te szybko ugaszono.

Z prac komisji Rady 
Narodowej R .P.

K om isja wojskowa w ram ach 
sw ojej działalności zwiedziła w 
ciągu szeregu dni polskie obozy 
wojskowe w Szkocji, dzieląc się 
z żołnierzam i w iadom ościam i o 
w ypadkach bieżących oraz in ­
form ując się o życiu, troskach  i

Bezplatne prycze
w  schronach

Dwu i trzypiętrow e prycze 
m ają być ju ż  wkrótce w sta­
wione do w ielu schronów pub­
licznych, które w  ten sposób 
przekształcone będą na olbrzy­
m ie sypialnie. Rząd b ry ty jsk i 
zam ierza zaopatrzyć schrony w. 
miejsca sypialne na m ilion  
osób.

Zakomunikował o tym  prasie 
р. M abane, Parlam entarny  
Sekretarz M in. Bezpieczeństwa. 
Te prycze, to tylko jeden ze 
szczegółów rządowego planu 
udostępnienia publiczności 
iviększej ilości lepszych schro­
nów.

‘‘Schrony publiczne, obliczone 
na  50 osób, po zaopatrzeniu je

w prycze będą wyglądały jak  
am erykański wagon sypialny”- 
dodał p Mabane.

Schrony, które obecnie ol­
ivarte są tylko w  dzień,, będą 
na przyszłość dostępne bez 
przerw y przez '24 godziny. 
Władze m unicypalne będą miały  
prawo zająć pod schrony p iw ­
nice gmachów handlowych i 
sklepów. Schrony, używane  
przez pracowników w iększych  
przedsiębiorstw , będą otwarte  
dla publiczności poza godzinami 
pracy.

W  większych, schronach pub­
licznych m ają być przeprowa­
dzone wodociągi i  zainstalo­
wane urządzenia sanitarne.

p ragn ien iach  żołnierza polskiego. 
Spostrzeżenia, poczynione przez 
członków Kom isji w obozach, 
były następn ie  przedm iotem  
obrad Kom isji w dniach 20 i 23 
w rześnia r.b. pod przew odnict­
wem gen. Żeligowskiego i w 
o b e c n o ś c i  przedstaw iciela  
Naczelnego W odza gen. J . Model- 
skiego oraz urzędującego wice­
przewodniczącego rady p. S tan i­
sława M ikołajczyka.

D yskusję rozpoczął wice­
przew odniczący Mikołajczyk, 
poczym zab ierali głos : prof.
Folkierski, p. A rka Bożek, gen. 
Żeligowski, dr. Jaw orsk i, ks. 
biskup Gawlina, p. K orfantow a.

P odkreśla jąc  głęboką w iarę  
żołnierza polskiego w " zwycię­
stwo i rychłe odzyskanie N iepod­
ległości, jego chęć szybkiej walki 
z wrogiem, jego tęstknotę za 
k rajem  oraz serdeczność sto sun ­
ków m iejscow ej ludności z pol­
skim żołnierzem, mówcy przed­
staw ili szereg swoich uwag, 
k tóre, sform ułow ane w postaci 
wnjosków, przekazane będą 
plenum  Rady Narodow ej celem 
uchw alen ia i p rzedstaw ien ia  
właściwym czynnikom.

W dniu 20 w rześnia odbyło 
się również posiedzenie Kom isji 
Spraw  Zagranicznycji pod p rze­
w odnictwem  ks. b iskupa G awliny,
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Przegląd prasy

Steed o przyszłych 
]N iemczech

W Wiadomściach Polskich  p. W. 
J .  Zbyszewski zamieści! ciekawą 
rozmowę z W ickham Steedem. Z 
rozmowy tej przytaczam y pogląd 
słynnego pisarza na przyszły sto-, 
sunek do Niemiec:

“ N aturaln ie—-mówi Steed—naj- 
większem zagadnieniem  т przy­
szłości je s t zagadnienie Niemiec. 
Musimy liczyć się z faktem , że 
filozofia Fichtego o Germanach, 
jako ‘ Urvolk ’ i filozof ja  Hegla z 
jego deifikacją państw a zrobiły 
olbrzymie spustoszenia i zapuściły 
głęboko korzenie w dzisiejszej 
umysłowości niemieckiej. Nie 
wolno nam zapominać, że umysły 
młodzieży niemieckiej są za tru te  
ohydną propagandą i że je s t przy­
najm niej pięć milionów młodych 
niemieckich zbirów, wyszkolonych 
terorystów  i prześladowców. Są­
dzę, że powinniśmy powierzyć

Zbrodnie oszalałego rzeźnika
Oburzenie cywilizowanego św iata  na 

zatopienie okrętu z dziećmi
samym Niemcom zajmowanie^ się 
wewnętrznemi zagadnieniam i 
niemieckiemi, lecz w każdym razie 
nie powinniśmy pozostawiać n i­
czego na łaskę losu. Niemcy muszą 
być całkowicie rozbrojone i kon­
tro la. rozbro jen ia  Ezeszy pow in­
na być bardzo ścisła. Osobiście 
jestem  zdania, że rozbrojenie 
Rzeszy, je j reedukacja  i zm onto­
w anie m aszynerji w celu  ̂ zapo­
bieżenia agresjom  i wyścigom 
zbrojeń są w ażniejsze od korek­
tu r  g ran ic . W szelako sądzę, że 
dostęp Polski do m orza był sta- 
nowczo zbyt wąski. Reedukacja 
Niemiec — ciągnie Steed — je s t 
zadaniem olbrzymiem, jednak moż- 
liwem. Słyszę naprzykład, że H it­
ler kazał zmienić wszystkie podrę­
czniki polskie. Myślę, że to  samo 
należy zrobić w Niemczech. Z cza­
sem ďa to dobre rezultaty .”

JNowa zbrodnia
Bez kom entarzy podajem y

w iązankę głosów p rasy  ang ie l­
skiej o zatop ien iu  okręitu
ew akuacyjnego dzieci przez n ie­
miecką łódź podwodną.

Pisze Tim es:
“ Jeszcze jedna okropna zbrod­

nia  pogłębiła zgrozę h itlerow ­
skiego sposobu . prowadzenia 
wojny.

N aw et dzienne i nocne objawy 
n ieub łaganej , okru tnej wojny, 
zrzucanie powietrznych ■ torped 
n a  dzielnice m ieszkalne, an i inne 
przykłady te ro ru  hitlerow skiego 
n ie  mogą zagłuszyć uczuć, które 
wywołuje to  okru tne Storpedo­
w anie na ciemnym i burzliwym  
m orzu.

“ Rodzice, którzy pozwolili 
swoim dzieciom w yjechać, w ie­
dzieli, że ryzykują. W iedzieli i 
o tym, że dzieci są w ystaw ione na 
ryzyko, pozostając w domu. 
N iektóre już odczuły na sobie 
bezwzględność niemieckę. P ię­
cioro  należało do rodziny londyń­
skiej, k tórej dom był zburzony 
przez bombę. Dwoje innych po 
raz  d rugi odbyło podróż okrętem  
uchodźców po storpedow aniu  
przed  miesiącem .

Ryzyko na morzu było jednak  
n a  okres ograniczony, i po zakoń­
czeniu podróży spokojne i szczęś­
liwe, życie oczekiwało dzieci.

Dowódzca łodzi podw.odnej,

k tóry  wypuścił sw oją torpedę w 
ciemności na burzliw ym  morzu, 
wiedział, jak  słaba je s t nadzieja 
u ra tow an ia  rozbitków. B ru ta lne  
i barbarzyńskie  m orderstw o, nie 
Odróżniające, kom batantów  od 
ludności cyw ilnej, nie oszczę­
dzające niew innych dzieci, je s t  
św iadectw em  niem ieckiego spo­
sobu prow adzenia w ojny na 
morzu, w pow ietrzu i na ziemi, 
które nie zna ograniczeń nakła­
danych przez sum ienie.
New s Chronicie :

“Jeżeli b rak  słów na potępienie 
podłej zbrodni storpedowania i 
zamordowania 83 dzieci, które 
znajdow ały się w drodze do bez­
piecznego schronien ia , b rak  rów­
nież słów na pocieszenie tych, 
którym  odebrano te  cenne nadzieje 
na lepsze życie w przyszłości. Ale 
pam iętajm y b tem, że o wiele wię­
cej niż 83 dzieci ten sam nieprzy­
jac ie l zam ordował w ciągu o s ta t­
nich 10 dni w Londynie.
Daily Telegraph:

“ Św iat będzie poruszony tą  
zbrodnią, k tórej trudno  dać nazwę, 
ale jednocześnie lepiej i jaśniej 
zrozumie, na  co pozwala niemiecki 
kodeks prowadzenia wojny, 
zrozumie, że opanowanie św iata 
przez potęgę hitlerow ską byłoby 
końcem nietylko wolności ludzkiej, 
ale  i człow ieczeństw a wogóle.”

Wizyta rzymska
M anchester Guardian przypusz­

cza, że R ibbentrop omówił z Ciano 
w  Rzymie następujący plan:

Chodzi o wzięcie brytyjskich, 
sił na Bliskim  W schodzie w dwa 
ognie, od Bałkanów poprzez Dar- 
danelle ' i od H iszpanii poprzez 
G ib ra ltar i Północną Afrykę. I s t­
nieje możliwość podziału Grecji. 
B ułgarii p roponuje się część wy­
brzeża Egejskiego, którego dawno 
się dom agała. T u rc ji grozi się, 
że będzie m usiała przepuścić woj­
ska osi poprzez D ardanelłe, aby 
mogły one pójść na zdobycie 
źródeł ropy naftow ej.

G recja i T u rc ja  mogą liczyć na 
naszą pomoc, ale my nie jesteśm y 
jedyną przeszkodą n a  pow strzy­
m anie łapy, s ięgającej poprzez 
Bałkany. Rosja już dała do

zrozum ienia, że nie da się iisunąć 
ż Bałkanów. Może odnowić sw oją 
przyjaźń z T urcją , ponieważ opa­
now anie h rzez oś D ardanellów  
nie tylko uderzyłoby w godność 
Rosji, ale i zagroziłoby je j na 
przyszłość.

“ Jeżeli chodzi o H iszpanię, to 
Niemcy s ta ra ją  się wciągnąć ją  
do w ojny przyrzeczeniam i te ry ­
torialnym i w północnej A fryce. 
Mimo, że zarówno Włochy jak  i 
Niemcy same chciałyby dla siebie 
A fryki północnej, gotowe są przy­
rzec wiele H iszpanii, aby zdobyć 
G ibraltar.

“ Należy się spodziewać gene­
ralnego  a taku  na nasze pozycje 
n a  Morzu rodziem nym  —  albo­
wiem Niemcy rów nie dobrze, jak  
my, wiedzą, ile zależy od walk na 
tym  m orzu.”

]Nowe aresztowania

Vichy, 23 września.
N a rozkaz rządu m arszałka 

P e ta in  aresztow ano członka zna­
n e j rodziny bankiersk iej P hilippe 
de R otschild.

Były p rem ier D alad ie r p rze­
słuchany  został przez sędziego 
śledczego, przydzielonego do try ­
bunału  nadzw yczajnego w Riom.

D rugi były prem ier Leon Blum, 
k tórego aresztow ano k ilka dni 
tem u, stanąć  m a przed try b u n a ­
łem wojennym .

Były m in is te r , lo tn ic tw a w 
gab inec ie  D alad ie ra  Guy de

w Vichy
Cham bre został zaaresztow any 
po powrocie ze Stanów  Zjed­
noczonych i przew ieziony do 
Riom, gdzie go oddano do dys­
pozycji władz sądowych.

Rząd P e ta in a  zaw iesił na czas 
trw an ia  w ojny rady  m iejskie 
Lyonu, Tuluzy, V ienne i Mont- 
luęon. B urm istrzem  Lyonu je s t 
m arszałek  Izby D eputow anych i 
były prem ier E dw ard  H errio t, 
zaś burm istrzem  M ontluęon 
znany polityk  Dormoy.

A gencja H avasa  donosi o za­
w ieszeniu popularnego  dziennika 
P a ris  Soir.

A m eryka ogarn ię ta  je s t  nową 
fa lą  oburzenia na  barbarzyństw o 
p ira tów ' h itlerow skich , którzy 
zatopili s ta tek , wiozący ew akuo­
w ane dzieci angielskie. Po o trzy ­
m aniu  pierw szych wiadom ości o 
te j trag ed ii, rozgłośnie am ery­
kańskie przerw ały  swe program y, 
aby podzielić się ze swymi słucha­
czami sm utną wieścią.

Pierwsza depesza o storpedowa­
niu  sta tku  z dziećmi nadeszła o 
7.30 wieczorem czasu nowojor­
skiego. Toczyło się właśnie posie­
dzenie Kongresu i jeden z posłów^ 
pod wrażeniem  te j wiadomości 
określił H itlera z trybuny parla­
m entarnej mianem oszalałego 
rzeźnika.

Stolica Stanów  Zjednoczonych 
w strząśn ię ta  je s t  nową zbrodnią 
hitlerow ską.

We w czesnych w ydaniach 
dzienników porannych  pojaw iły 
się pełne oburzenia kom entarze.

Atak w  nocy
Z opow iadań rozbitków  wy­

nika, że s ta tek  . storpedow any 
został o godz.10 wieczorem, gdy 
dzieci już  spały. Na pokładzie

znajdow ało się 191 pasażerów  i 
215 członków załogi. Z te j liczby 
294 Osoby strac iły  życie, w tym 
83 dzieci. W śród zaginionych 
znajdu je  się członek parlam en tu  
bry ty jsk iego  pułk. J . Baldw in 
Webb.

T orpeda trafiła  w b u rtę  s ta tku  
podczas gw ałtow nego sztorm u 
W ybuch pocisku zabił wiele 
dzieci, a re sz ta  z n ich  m usiała 
w raz z dorosłym i pasażeram i 
walczyć z potężnym w iatrem  i 
przew alającym i się przez pokład 
fa lam i, zanim  zdołała dotrzeć do 
łodzi ra tunkow ej. Rozszalałe 
morze przewracało, jed n ak  n ie­
w ielkie szalupy i m arynarze  z 
bezprzykładnym  bohaterstw em  
skakali w odmęty, usiłu jąc ra to ­
wać tonące dzieci. W ielu z nich 
strac iło  przytym  życie.

Po um ieszczeniu dzieci w 
łodziach ra tunkow ych przyszła 
kolej na starszych  pasażerów , a 
następnie, na członków załogi. 
K ap itan  czekał, aż o s ta tn ia  osoba 
będzie u sun ię ta  z pokładu i i 
poszedł na dno razem  ze swoim 
statk iem .

W iadomość o nowej, potw ornej 
zbrodni h itlerow skiej p rzy ję ta  
została w Londynie z żałobą i

Hiszpania nie weźmie 
udziału u wojnie

ale będzie “aktywniejsza
M adryt, 23 września.

H iszpańska opinia publiczna 
była wysoce zdezorientowana os­
ta tn im i doniesieniami z Berlina i 
Rzymu, k tóre zdawały się świad­
czyć, iż Ribbentropowi udało się 
nakłonić Sunera do uczynienia 
fatalnego kroku, jak im  byłoby 
przystąpienie H iszpanii do wojny.

Dlatego też powitano z zadowo­
leniem zdanie, zaw arte w depeszy 
specjalnego korespondenta urzę­
dowej agencji hiszpańskiej a za­
mieszczone przez ■ faszystowski 
dziennik Falangist, w którym  czy­
tam y, że wszystkie przepowiednie 
na tem at postępowania H iszpanii 
w obecnym stadium  konfliktu są 
absurdalne i pozbawione podstaw.

Zdanie to zdaje się zadawać 
kłam opowieściom propagandy- 
stów hitlerowskich, jednakowoż w 
M adrycie zaznacza się równocześ­
nie, że H iszpania nie zachowa cał­
kowitej bierności. K rążą oczy­
wiście rozm aite domysły, na tem at 
te g o , co “ aktywność hiszpańska 
mogłaby oznaczać. Najpraw dopo­

dobniejsza wydaje się teza, iż gen. 
Franco rozpocznie ewentualnie 
jakieś kroki przeciwko Marokku 
francuskiem u.

wściekłością. O jciec p ięciorga 
dzieci, k tóre  zginęły na  storpedo­
w anym  sta tk u , p. Jam es Grim- 
mond, oświadczył n a tychm iast, 
że zgłasza się na ochotnika do 
arm ii, aby pomścić ich śm ierć. 
Liczy on 42 la t i w chw ili wy­
buchu poprzedniej w ojny, jako  
16-letni chłopiec, rów nież poszedł 
na ochotnika do arm ii.

Jego ż o n a  ośw iadczyła: 
“ H itle r  nie potrafi n as . złamać 
m o r a l n i e .  P rzetrw am y to 
w szystko.”

Dzieci śpiewały
U ratow ani opow iadają, że 

dzieci w łodziach ra tunkow ych 
zachowywały się z niebywałym 
spokojem i śpiew ały chóraln ie  
“ Rule B rita n ia .”

Dopiero po k ilkunastu  go­
dzinach błąkania  się po_ w zbu­
rzonym  m orzu b ry ty jsk i okrę t 
w ojenny wziął na  pokład rozb it­
ków.

W icem inister Dominiów p. 
Schakespeare, k tóry  pełni 
funkc je  przew odniczącego ko­
m isji dla ew akuacji dzieci, ogło­
sił następu jące  ośw iadczenie:

“ Jestem  pełen p rzerażen ia  î? 
oburzenia z a razem ,. że znalazła 
się niem iecka łódź podwodna, 
k tó ra  storpedow ała s ta tek  na  
burzliw ym  m orzu, w odległości 
600 mil od lądu. W arunki były 
tego rodzaju, iż pasażerowie, 
zarówno dorośli jak  i dzieci 
m ieli niew ielkie szanse ocalenia. 
Ten czyn w strząśn ie  św iatem . 
J e s t  to  jeszcze jeden  przykład 
barbarzyńskich  m etod w ojen­
nych. stosow anych przez Niem cy 
h itlerow skie  i można go jedy-, 
nie porów nać z obecnym b ru ta l­
nym i bezwględnym  bom bardo­
w aniem  dzieci londyńskich.

Bałkany zaniepokojone
knowaniami Ribbentropu i Ciano

Zurych, 23 września.
Z Rzymu donoszą, że włoski 

m in is te r sp raw  zagranicznych 
udać się m a w najbliższych 
dn iach  do B erlina, gdzie spotka 
jeszcze hiszpańskiego. m in i­
s tra  sp raw  w ew nętrznych 
Sunera.

W iadomości, nadchodzące ze 
stolic bałkańskich  w skazują na 
rosnące tam  obawy, że osta tn ie  
rozmowy rzym skie przyniosą już 
n iedługo nową akcję przeciwko 
G recji. Zw raca się uwagę, że w 
B ułgarii w ytw arza się system aty­
cznie a tm osferę  rosnącego kry-

Japończycy wkroczyli 
do Indochin

. Hong Kong, 23 września.
W ojska japońskie przekroczyły 

g ran icę  Indochin wpobliżu m iej­
scowości Dong Dong i zaatako- 
wały fran cu sk i fo rt. F rancuzi 
staw ili opór i w yw iązała się 
w alka, k tó ra  trw a łą  do późnych 
godzin nocy z niedzieli na  ponie­
działek.

D oniesienia z Tokio w skazują, 
że sta rc ie  spowodowane było n ie ­
porozum ieniem , a m ianow icie 
generał japoński, dowodzący 
w ojskam i w C hinach południo­
wych, nie w iedział rzekomo o 
osiągnięciu porozum ienia między 
V ichy a Tokio i 'w ydał swym 
oddziałom rozkaz w kroczenia do 
Indochin.

W stolicy Japon ii ogłoszono 
n astępu jący  kom unikat:

D zisiejszego ran k a  a rm ia  i 
f lo ta  japońska rozpoczęły poko- 
jow y pochód wgłąb Indochin, 
zgodnie z wynikiem rokowań, 
jak ie  w ubiegłym  tygodniu p rze­
prow adzono z F rancuzam i w 
H anoia. Jak  donoszą— czytamy 
dalej w kom unikacie—po prze­
kroczeniu g ran icy  doszło do 
sporu, k tóry  jednak  został szybko 
zlikwidowany.

Podczas w alk pod Dong Dong 
w ojska japońskie poniosły pewne 
s tra ty .

Źródła fran cu sk ie  stw ierdzają , 
że Japończycy zaatakow ali 
w brew  zaw artem u porozum ieniu,

k tóre  dawało im w Indoch inach  
pewne u łatw ien ia  n a tu ry  woj­
skowej, a m.in. praw o używ ania 
lotnisk.

G ubernato r genera lny  Indo­
chin adm irał Decoux ogłosił p ro ­
klam ację, w zyw ającą ludność 
do okazania zrozum ienia i ducha 
spokojnej dyscypliny, przyczyni 
zaznaczyli, iż Jap o n ia  uznała n ie ­
naruszalność g ran ic  Indochin 
oraz suw erenność francuską .

W londyńskich kołach politycz­
nych Sądzi się, iż ten  nowy 
agresyw ny  krok japoński p rzy­
śpieszy w ynik ’ rozmów, prow a­
dzonych obecnie w W aszyng­
tonie, celem stw orzenia jedno li­
tego fro n tu  anglosaskiego na 
D alekim  W schodzie.

Quisling chce 
by с ministrem
Sztokholm , 23 wrnęśnia.

Z Oslo donoszą, że toczą się 
tam  dyskusje na  tem at reo rg an i­
zacji utworzonego przez Niemców 
rządu norw eskiego. H itlerow cy 
dom agają się pow ierzenia trzech  
tek  członkom p a r ti i  zd rajcy  
Q uislinga i mówi się naw et o m ia­
now aniu sam ego Q uislinga m in i­
strem .

zysu, w ysuw ając na  czoło żądanie 
odstąp ien ia  południow ej D obru­
dży i dostępu do M orza E g e j­
skiego.

Z w raca się także uwagę, że n a  
W ęgrzech nie przycichła jeszcze 
kam pania w spraw ie odzyskania 
reszty  Siedm iogrodu.

Jeśliby  B erlin  zechciał w dal­
szym ciągu okroić królestw o 
M ichała, zacznie się wówczas 
operow ać argum entem  b p rześ­
ladow aniu  m niejszości w ęgier­
skiej w Rum unii.

Ciężka będzie z im a  
w  Niemczech

N ow y York, 23 września.
Pomimo surow ej cenzury  n ie­

m ieckiej korespondent berliński 
dziennika “ New Y ork T im e s” 
zdołał nadesłać swej gazecie a r ty ­
kuł, w którym  snu je  ponure horo^ 
skopy na nadchodzącą zimę.

Pow iada on, że ludność Niemiec 
odczuje szczególnie dotkliw ie 
zaostrzenie sýstem u kartkow ego 
i b rak  najrozm aitszych  a rty k u ­
łów, gdyż w lecie poddała się ona 
złudnym m arzeniom , iż po w iel­
kich sukcesach nadejdzie szybko 
zwycięstwo.

Ta d ruga zima w ojenna—-pisze 
korespondent am erykański —• 
będzie dla Niemców bardzo 
ciężka.

ff rżenie w Afryce 
Francuskiej

Vichy, 23 wrzenia.
Rząd m arszałka P e ta in a

przyznał, że we w szystkich
f r a n c u s k i c h  posiadłościach 
w A fryce panu je  silny  s tan  
w rzenia, spowodowany akcją
gen. de Gaulle.

Rzecznik rządu francusk iego  
oświadczył, że is to tn ie  we 
w szystkich koloniach i p ro tek ­
to ra ta c h  p an u je  potężny ruch  n a  
rzecz wolnej F ra n c ji pod 
kierow nictw em  gen. de G aulle, 
oraz, że je s t  rzeczą praw do­
podobną, iż fran cu sk i Dahom ey 
i p ro tek to ra t Togo przyłączą się 
do gen. de Gaulle, k tórego
propaganda czyni również duże 
postępy w Syrii.



24 wrze śn ia ,  1940 D Z I E N N I K  POLSKI 3

Sytuacja na ziemiach okupowanych
w  świetle prasy  niemieckiej

cach gubern a to rs tw a . P ra c a  
o rganizacyjna, prow adzona pod 
ogólnym nadzorem  g u b ern a to ra  
F ranka , jako  najw yższego przed­
staw iciela  p a r t j i  zm ierza kon­
sekw entnie do um ocnienia niem ­
czyzny na ziem iach okupowa­
nych. P ow sta je  cały system  
adm in is trac ji p a rty jn e j, m ający 
na celu uchw ycenie i skupienie 
w szeregach  p a r tj i  rozproszo­
nych po k ra ju  działaczy niemiec­
kich, którzy zostali uznani za 
Volksdeutsche. W  większych i 
m niejszych ośrodkach m iejskich 
tw orzą się zarządy lokalne p a rtji. 
Główna siedziba p a r tj i  m ieści 
się w stolicy g u b ern a to rs tw a—w 
Krakowie, gdzie oddano do je j 
dyspozycji dwie rep rezen tacy jne  
kam ienice na S tarym  Rynku.

Osoby, przynależne do narodo­
wości niemieckiej (wedle te r ­
minolog ji  urzędowej : die
deutschen Volkszugehorigen), 
w inny posiadać specjalne legity­
macje t.zw. K ennkarte. Prawo 
do tych legitym acji służy w szyst­
kim osob Om, k tóre “ p rzynaj­
m niej częściowo {wenigstens zu  
einem Teil) wykażą swe n ie­
mieckie pochodzenie, a zarazem  
udowodnią, że “ za czasów .pol­
skich przyznawały się do swej 
niemieckości.”

Tak elastyczna form ula, pozo­
staw iająca organom p a r tji  szero' 
kie pole swobodnej oceny, pozwa­
la w wytworzonych obecnie 
w arunkach na pewną inflację, 
niemczyzny.

W świetle tych tendencji nie 
dziwi nas oświadczenie jednego 
z przedstawicieli p a rtji narodowo 
— socjalistycznej, że “ na zie­
miach generalnego gubernator­
stw a żyje obecnie około 100 tys. 
Volksdeutsche.” (Jeszcze przed 
paroma miesiącami oficjalne 
źródła niem ieckie podawały liczbę 
70 tys.) Ci Volksdeutsche, pod­
dani bardzo ścisłej kontroli 
politycznej i adm inistracyjnej, 
tworzą społeczność narodowo— 
niemiecką. {Volksdeutsche Ge- 
m ienschaft.) O rganizacyjnie na­
leżą do niej wszyscy Volks­
deutsche, którzy ukończyli 18 lat. 
Młodzież niemiecka w inna obo­
wiązkowo należeć do związku 
Deutsche Jugen, Tak powstaje 
spraw na i zw arta organizacja 
niemczyzny, m ająda torować 
drogi niemieckiej ekspansji na 
ziemiach polskich.

samorząduс

Polskie M inisterstw o In fo- 
macji, natychm iast po zainstalo­
w aniu się w  Londynie, podjęło 
prowadzoną system atycznie w 
P aryżu  akcję periodycznych w y­
dawnictw , obrazujących stan  
rzeczy w Polsce w różnych dzie­
dzinach je j  życia, a przeznaczonych 
dla opinii zagranicznej. M iędzy 
akcją paryską i londyńską zacho­
dzi ta tylko różnica, iż we Francji 
wym ienione m ateriały ukazywały  
się co dni 10 pod nazwą Dekady, 
tu ta j zaś ukazują się co dwa ty ­
godnie pod nazwą “ Polish F ort­
n igh tly  Review .” Oczywiście, do­
datkową różnicą je s t to, że we 
F rancji było znacznie ła tw iej o 
wiadomości z Polski, niż tu ta j.

Pomimo tych trudności, ostatni 
num er “ Polish F ortn igh tly  Re­
v ie w ” daje dość wyczerpujący  
obraz sytuacji na ziemiach pol­
skich, okupowanych przez N iem cy. 
Podajem y go poniżej. Czytelnicy 
znajdą tam wprawdzie szereg 
faktów , znanych im  ju ż  z naszych  
łam. Nowością, która ich nie­
w ątpliw ie zainteresuje, będzie 
natom iast syntetyczne zgrupowa­
nie i oświetlenie całości. .

& « *
, Głośny okólnik M in isterstw a 

P ropagandy  Rzeszy, rozesłany 
przed kilkom a m iesiącam i do 
w szystkich dzienników niem iec­
kich, nakazyw ał “ mo^ljwie jak- 
na jm nie j pisać o Polsce.” 
“ O m aw ianie tego, co się w Polsce

Nastroje
Z najdujem y w nich p rzede- 

w s z y s t k i m  charak terystykę  
nastro jów  ludności polskiej pod 
tw ardym i rządam i okupantów.

W W arschauer Zeitung  z dnia 
27 lipca czytam y artykuł, którego 
au to r (n ieznany  nam  p. Lemke) 
uniesiony gniew em  i oburzeniem  
na k rnąb rnych  Polaków, zdoby­
wa się— napew no w brew  swym 
in tencjom — na wcale tra fn ą  i 
spraw iedliw ą, ocenę.

“ Byłoby w i e l k i m  błędem 
sądzić—pisze au to r w spom nia­
nego artyku łu—że po w yraźnych 
sukcesach niem ieckiej polityki i 
gen jalnego  niem ieckiego kierow ­
nic tw a w ojną, nastąpiło  wśród 
polskiej ludności pewne opamię­
tan ie  lub rew izja  poglądów. 
Polacy nie chcą myśleć o tym, że 
ściśle biorąc zostali przez A ngli­
ków zdradzeni, oraz że z polskie­
go punk tu  w idzenia byłoby zupeł­
nie dobrze, gdyby Anglikom  raz 
dobrze strzepano  skórę . . . ”

T rudno  chyba o lepszą ch a rak ­
terystykę nastro jów , tym  cie­
kaw szą, że pochodzi od śm ierte l­
nego wroga. O pioronujących 
sukcesach niemieckiego B litz ­
kriegu, które w ciągu kilku ty ­
godni zmieniły, mapę Europy, 
niem a w Polsce ani opam iętania, 
ani rew izji poglądów. Społeczeń­
stwo polskie, żyjące pod terorem  
najbardziej bezwzględnego na 
świecie systemu panowania, trw a  
niezłomnie na  stanowisku, jakie 
mu nakazuje poczucie honoru i 
niezawodny w chwilach niebez­
pieczeństwa—instynk t samozaeho- 
wàWczy. Polacy nife chcą myśleć 
o tym , że “ zostali zdradzeni przez 
Anglików,” gdyż wiedzą, że 
Anglja, w ierna swym sojuszom,

W artyku le  pod ty tu łem  
“ W spólna, p raca  w niem ieckiej 
polityce ' wschodniej ” W ar­
schauer Zeitung  z dn ia  1 s ie rp n ia  
b.r. inform uje o urzędowej wizy­
cie, jaką  złożył w Krakowie wiel­
korządca wcielonego do Rzeszy 
okręgu poznańskiego (zwanego 
W artheland)— G auleiter i Reich- 
s ta d h a lte r  A rtu r  G reiser— gen. 
gubernato row i dr. F rankow i. 
D ow iadujem y się z kom entarza, 
noszącego w yraźne znan*iona in ­
sp irac ji urzędow ej, że ta  w izyta 
stanow i wmżny etap w rozw oju 
stosunków , k tóry  “ określa wspól­
ność g ran ic  i jednorodność zadań,

dzieje — pouczał w spom iany 
okólnik—je s t bezw arunkow o n ie ­
pożądane.” (“ E ine B erich t er- 
s ta tu n g  uber das, w as in Polen 
vorgeht, is t u n erw ü n sch t.” )

Stanow isko, tak  dobtnie w yra­
żone, w ydaje się aż nazbyt uza­
sadnione. Niem cy wiedzą, że ich 
postępow anie w Polsce, u rąg a ­
jące elem entarnym  uczuciom 
ludzkim  i podstawowym  zasadom 
praw a m iędzynarodowego spot­
kało się z surow ym  potępieniem  
opinji. Żeby zatem  uniknąć n ie­
bezpiecznej dla siebie reakcji 
opinji m iędzynarodow ej, z k tó rą  
Niemcy mimo wszystko bardzo 
się liczą, pokryw ają m ilczeniem  
drażliw e tem aty.

P ra sa  niem iecka, posłuszna 
o trzym anym  nakazom , stosu je  
konsekw entnie tak tykę  przem il­
czania. W dziennikach niem iec­
kich próżno by szukać odgłosu 
tych dram atów , k tóre rozgryw ają 
się na ziem iach polskich. Na 
podstaw ie ułamkowych re lac ji, 
pewnych niedomówień artykułów  
i wzm ianek dziennikarskich, a 
naw et— drobnych ogłoszeń można 
sobie jed n ak  wytworzyć pewien 
obraz położenia na obszarach 
okupowanych.

Mamy oto przed sobą ' kilka 
numerów W arschauer Zeitung  і 
Krakauer Zeitung  z ostatnich dni 
lipca r.b. Oba pism a, k tóre ani 
swą szatą  zew nętrzną, ani t r e ­
ścią artykułów , ani naw et ukła­
dem m ateria łów  nie różnią Się od 
pism  niem ieckich, w ychodzą­
cych w gran icach  Rzeszy, p rzy­
noszą garść ciekawych w iado­
mości z , terenów  okupacji 
niem ieckiej w Polsce.

I ud ności
walczy o wolność narodów, ucię- 
miężonych przez zaborczy imper- 
jalizm  niemiecki. N ik t w Polsce 
nie pragnie, aby “ Anglikom strze­
pano skórę ” bo każdy rozumie, że 
klęska A nglji byłaby ; k a tastro fą  
cywilizacji zachodniej i klęską 
Polski.

Niema rac ji au to r omawianego 
artykułu, kiedy tw ierdzi, że lud­
ność pracująca Polski “nie posiada 
własnego oblicza politycznego.” 
Ta ludność zniszczona głodem, 
steroryzow ana przez Gestapo i 
pozbawiona wszelkiej możności 
w yrażania Swych pragnień  i 
myśli, ma wyraźne oblicze. Gdyby 
p. Lemke umiał w nim  czytać_, 
przekonałby się ile w tej ludności 
je s t tw ardej determ inacji i woli 
walki aż do zwycięstwa.

Z dalszego ciągu artyku łu  do­
w iadujem y się. o n astro jach , p a ­
nujących wśród in te ligenc ji pol­
skiej, k tó rą  obecne w arunk i ska­
zu ją  na  bezrobocie. I tu ta j  zakła­
m ana niechęć au to ra  do Polski i 
.Polaków zm usza go . . . do mó­
w ienia praw dy.

“ In te lig en c ja  polska — , czy­
tam y—która  poprzednio u rab ia ła  
opinję dzięki, swemu w ykształ­
ceniu i skłonnościom  i byłaby 
dziś również zdolna do tego, je s t  
nadal niew olnicą swych starych , 
zakłam anych poglądów. Ponie­
waż niem a możliwości p rze jaw ia­
n ia  swych przew rotnych  idei, 
żyje nadal życiem, przeczącym 
rzeczyw istości.”

Ten dowód życia, przeczącego 
rzeczyw istości— niewoli i ucisku 
je s t n a jbardz ie j wymownym 
świadectwem , w ystaw ionym  in te ­
ligencji polskiej.

sto jących przed Niem cam i ” na 
obu obszarach ich w ładania na 
wschodzie.. D ow iadujem y się 
również, że w toku wspólnej kon­
fe re n c ji, w k tórej b ra li udział 
wysocy urzędnicy niem ieccy z 
otoczenia pp. G reisera  i F ran k a , 
omawiano szczegółowo “ spraw y 
w spólnej g ran icy  oraz problem y 
osiedlenia i w zajem nych obrotów 
gospodarczych.”

W to astach , jak ie  wymieniono 
podczas przy jęcia  na  zam ku k ra ­
kowskim (h isto ryczna nazw a: 
W awel je s t ja k  wiadomo zabro­
niona przez Niemców) odezwały 
się ciekawe akcenty  polityczne.

Gospodarz dr. F ran k  sławił wy­
datny  udział G reisera  w walce, 
k tó ra  m iała rozstrzygnąć o losach 
narodu  niem ieckiego (G reiser był 
przez w ojną powolnym H itlerow i 
prezydentem  S enatu  gdańskiego) 
i zapew niał uroczyście o swej 
gotowości scisłej współpracy. 
G reiser oświadczył, że uśw iada­
m ia sobie wspólności i po­
krew ieństw a {G em einsam keiten), 
jak ie  is tn ie ją  między g u b e rn a to r­
stwem  i okręgiem  W arthegau, i że 
zgodnie z wymogami wspólnej 
granicy , uważa za jedno ze 
swoich naczelnych zadań pogłę­
bienie w zajem nych stosunków, 
m ające ‘na celu “ ukształtow anie 
życia tych obszarów w sposób 
zgodny z in teresam i państw a 
W ielkoniem ieckiego.” . . . .

W św ietle tych oświadczeń 
w izyta ' na zamku krakowskim 
n ab iera  wymowy politycznej. 
Świadczy przedew szystkim , że 
polityka niem iecka na wschodzie 
ma do przełam ania  jedno lity  
f ro n t oporu i że, wobec w ykaza­
nej przez naród polski niezłom­
nej zaciętości obrony, uznaje 
konieczność ściślejszej koordy­
nacji walki na dwóch sąs iad u ją ­
cych odcinkach (tego fro n tu — w 
obrębie generalnego  g u b e rn a to r­
stw a i na ziem iach wcielonych 
do Rzeszy.

Podkreślana w urzędowych 
ośw iadczeniach niem ieckich ko­
nieczność zacieśn ien ia  i pogłę­
bienia obrotów gospodarczych 
je s t najlepszym  dowodem je d ­
ności ziem polskich, k tóre tw o­
rzyły przed w ojną zw artą całość 
gospodarczą. Te ziemie, rozgro- 
dzone dzisiaj linjam i podziałów, 
ciążą ku sobie z tak  wielką silą, 
że w ielkorządca p ras ta reg o  Poz­
n an ia  i Łodzi s ta ra  się nawiązać 
w Krakowie zerwane przez wojnę 
stosunki gospodarcze z obszara­
mi g uberna to rstw a . W tym  oso­
bliwym paradoksie  zaw iera się 
głębszy sens w izyty na zamku 
krakowskim .

Umacnianie 
niemczyzny

W om aw ianych pism ach zn a j­
dujem y szereg  notatek , in fo rm u­
jących o rozw oju p a r tj i  n a ro ­
dowo— socjalistycznej w g ran i-

Fikcja
K rótka notatka K rakauer Zei­

tung  inform uje bardzo ogólnikowo 
o budowie organ izacji sam orządu 
gm innego na  ziem iach g u b ern a ­
to rstw a. D ow iadujem y się, że 
genera lny  g u b ern a to r zarządze­
niem, w ydanym  w K rakow ie dnia 
27 czerwca r.b. nakazał “ tw orze­
nie związków gm innych {Ge­
m eindeverbanden) którym  m ają 
być powierzone pewne zadan ia  W 
zakresie sam orządu.” N adanie 
tych, bliżej nieokreślonych, 
upraw nień sam orządow ych ma 
“ urzeczyw istnieć zasadę, że 
gubernato rstw o  je s t  siedzibą lud­
ności polskiej (ludności nie 
narodu  polskiego), k tó ra  w r a ­
m ach istn ie jących  możliwości 
w inna brać udział w sam orzą­
dzie.”

Uważny czytelnik próżno by 
szukał bliższych wskazówek, jak ie  
będą “ w ram ach  istn iejących  
możliwości ” zadania  organizo­
w anych przez Niemców związków 
sam orządow ych. Dowie się jedy­
nie, że . . . w urzędzie każdego 
K reishauptm anna  powstać ma 
specjalny  wydział sam orządowy 
{A bteilung), którem u należy 
przedkładać wszelkie prelim inaże 
budżetowe sam orządu gm innego.

Zwięzłość te j lakonicznej n o ta t­
ki je s t  bardzo wymowna. Widać, 
że p ra sa  niem iecka nie s ta ra  się 
naw et upozorować te j m izernej 
fik c ji sam orządu na  ziem iach 
okupowanych.

Zniesienie 
sadownictwaс

admin istracyinego
W arschauer Zeitung z dnia 

l .V III . w krótkiej, kilkunastu-i 
wierszowej wzmiance, donosi, że

generał guberanator, zarządze­
niem z dnia 23.VIL1940, które 
działa z mocą wsteczną 26.X.1939 
(to znaczy od dnia ustanow ienia 
niemieckiego zarządu cywilnego 
na ziemiach okupowanych) zawie­
si! sądownictwo adm inistracyjne 
na obszarze gubernatorstw a. 
W spomniane zarządzenie uchyla 
możność wnoszenia skarg  sądo­
wych. przeciw decyzjom władz 
adm inistracyjnych. Jednocześnie 
zostaje uchylona ustaw a polska o 
Najwyższym Trybunale A dm inis­
tracyjnym .

Treść wspomnianego zarzą­
dzenia nikogo nie zdziwi. Sądow­
nictwo adm inistracyjne w p ra ­
worządnym państw ie tworzy n a tu ­
ralną tamę, k tó ra  chroni ludność 
przeciw  samowoli adm in istrac ji. 
A dm in istrac ja  niem iecka w 
Polsce nie szanuje praw orząd­
ności i nie zna g ran ic  samowoli.

Akt łaski Fuehrer a
Oba pism a niemieckie, posłuszne 

nakazom propagandy, sławią w 
dłuższych artykułach “ wielko­
duszny ak t łaski F u e h re ra ,” k tó ry  
“ wspaniałomyślnie ” zgodził się 
na to, aby żołnierze i podoficerowie 
polscy zamknięci w obozach jeń ­
ców wojennych, zostali użyci do 
robót w rolnictwie i leśnictwie. 
Jeńcy, przeznaczeni do tych robót, 
m ają  być zw olnieni z obozów, 
pozostają jednak jako cywilni 
robotnicy rolni w granicach 
Rzeszy., Narzucony im system, 
pracy przymusowej nie daje żad­
nej swobody ruchów. Jak  śred­
niowieczni glebae adscripti, będą 
przywiązani do wyznaczonego im 
m iejsca przymusowej pracy.

Tak szumnie reklamowany ak t 
łaski (Gnadenerlass), m ający rze­
komo m anifestować wobec św iata 
“ szlachetność ” H itlera  oznacza w  
rzeczywistości zamianę wojskowej 
niewoli na niewolę cywilną. Je s t 
wyrazem wyższej konieczności, 
k tó ra  zmusza Rzeszę do zatrudnie­
n ia  wszystkich dostępnych sił 
roboczych w służcie gospodarki 
wojennej.

Zbiory w  Gen. 
Guberna tor st wie

Dłuższy artyku ł w dziale go- 
podarczym  Krakauer Zeitung  z 
dnia^ 23 -lipca omawia zarzą­
dzenie, m ające na celu “ uchwy­
cenie ” tegorocznych zbiorów na 
obszarze gubern a to rs tw a . To 
“ uchw ycenie zbiorów ” je s t ła­
godnym określeniem  rekw izycji 
niemieckich, które z całą bez­
względnością w yciskają z ziem 
okupow anych możliwie n a j­
większe ilości artykułów  spożyw­
czych, skazując ludność tych 
ziem n a  głód i nędzę.

A utor artyku łu  stw ierdza na 
w stęp ie ,-że  “ przeludnien ie  wsi 
w gubern a to rs tw ie  powoduje 
w ielkie zużycie płodów rolnych 
przez ludność w iejską, w skutek  
czego tylko nieznaczny odsetek 
produkcji ro lnej dostaje  się na  
rynek.” Tw ierdzenie, to je s t  
zgodne z rzeczyw istością. W 
okresie przedw ojennym  "silnie 
przeludnione ziemie dzisiejszego 
g u b ern a to rs tw a  wykazywały 
sta le  pew ien niedobór aprow iza- 
cyjny,. k tóry  pokrywano dowozem 
środków spożywczych z innych 
części Polski. Ten w łaśnie 
obszar deficytowy, tak  siln ie dot­
knięty zniszczeniam i wojennym i, 
ma dostarczyć Rzeszy niem ie­
ckiej dużych kontyngentów  a r ty ­
kułów rolnych.

Ogłoszona około 20.VII.1940 
odezwa g u b ern a to ra  F ran k a  do 
ludności w iejskiej nakazuje od­
danie do centrali rolniczej 
(Landw irtschaftliche Zentral­
stelle) lub do punktów zbiorczych 
(E rfassungstellen) — poza do­
starczonym  bydłem i nabiałem —  
— wyznaczonych kontyngentów 
zbóż chlebowych i pastew nych 
nasion oleistych, wełny, lnu i 
konopi _w celu -“ dostarczenia  
ludności m iejskiej produktów  
rolnych po cenach um iarkow a­
nych.” (Zarządzenie przem ilcza 
dyskretnie, czy chodzi o ludność 
m iejską gu b ern a to rs tw a  czy . . . 
Rzeszy niem ieckiej.)

Cały zbiór zbóż chlebowych, 
poza ilością wyznaczoną na 
własne zużycie p roducen ta , na 
o rdynarję  i na siew, m usi być 
bezwzględnie oddany. To samo 
dotyczy zbóż pastew nych. Norm y 
zbóż, jakie m ają być oddane, zo­
stały ustalone dla poszczególnych 
gmin, zależnie od obszaru upraw ­
nego. Młocka ma być natych­
m iast rozpoczęta.

Za punk tualną  dostawę wy­
znaczonych kontygentów  zboża 
są odpowiedzialni p rzedstaw i­
ciele gmin. Skoro gm ina do­
starczy we właściwym czasie
wynaczony je j kontyngent,
przedstaw iciel gm iny m a otrzy­
mać upoważnienie, upraw nia jące  
do nabycia dla gm iny tow arów  
włókienniczych, nafty , wódki i 
ty ton iu  za gumę rów ną 25%  
na leżn o śc i. za oddane zboże. 
Zarządcy* lub w łaściciele gospo­
darstw  o pow. powyżej 50 ha. 
w inni oddać swej służbie 75%
nabytych towarów- W gm inach 
lub u gospodarzy, którzy nie 
oddadzą zboża w przew idzianych 
term inach , zboże będzie zarekw i­
rowane.

Zbiór lnu i konopi oraz wełna, 
pochodząca ze strzyży owiec, m a­
ją  być w całości oddane.

A rtykuł zapew nia w zakończe­
niu, że “ niem ieckie kierow nictw o 
je s t zdecydowane przeprow adzić 
wszelkiemi środkam i swą wolę 
porządku.” (O rdnungswillen). 
Wiemy, co oznacza w wytw orzo­
nych w arunkach  niem iecka w ola 
porządku. Nie w ątpim y też, że 
władze okupacyjne nie cofną się 
przed użyciem najostrze jszych  
środków, aby tą  wolę przepow a- 
dzić.

Dokończenie na stronie •i-tej.

Odwiedziny na Wawelu
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Świat muzułmański
przeciwko osi

Połączenie Syrii z  Irakiem?
Jerozolima, 23 września.

F rancuska arm ia w Syrii znaj­
duje się w stanie rozkładu. Z każ­
dym dniem topnieją je j szeregi i 
coraz to nowe oddziały dezertują, 
uciekając na pustynię. Pomimo 
liowych rozkazów, wydanych przez 
oficerów francuskich, żołnierze 
arabscy pow racają do swych wsi i 
odm aw iają dalszej służby pod 
sztandarem  m arszałka Petaina.

Tymczasem cały św iat muzuł­
m ański mobilizuje swe siły, przy­
gotowując się do odparcia ewen­
tualnego ataku państw  faszystow ­
skich. W graniczącym  z Syrią 
Irak u  powołano pod broń nowe 
roczniki rezerwistów. W państw ie

tym  odżyły dawne plany zjedno­
czenia z Syrią a rozw ija się w te j 
spraw ie ożywioną działalność po­
lityczna.

W samej Syrii ludność m ani­
festu je  w sposób w yraźny swą nie­
naw iść do członków włoskiej 

j  kom isji w ojskowej. Szoferzy tak- 
: sówek nie chcą wozić oficerów 
i włoskich, w re s ta u ra c jac h  docho- 
i  dzi do niem iłych incydentów . Roz- 
! gorzał także spór na tem at cen- 
! zury, gdyż Włosi usiłu ją kontro- 
liować wysłane zagranicę listy  i 
! telegram y. Załogi kilku francu- 
I  skich łodzi patrolowych w porcie 
I  beyruckim  oświadczyły, że użyją 
i  broni, jeśli się będzie chciało . je 
I rozbroić.

Walne zebranie 
dziennikarzy

W sobotę, ' 28-go września, o 
godzinie 4-tej'po południu punk­
tualnie odbędzie się walne ze­
branie dziennikarzy polskich, 
byłych członków krajowych Syn­
dykatów Dziennikarzy oraz Sek­
cji Zagranicznej Z.D.R.P., w lo­
kalu Ogniska Polskiego, 55, 
Prince’s Gate, S.W.7.

Uprasza się wszystkich kole­
gów dziennikarzy o przybycie. 
Na miejscu dokonana będzie re­
jestracja tych, którzy jeszcze się  
nie zgłosili do rejestru dzien­
nikarzy.

Na porządku dziennym: wzno­
wienie prac Sekcji Zagranicznej 
Związku Dziennikarzy R.P., 
wybór nowych władz oraz zor­
ganizowanie pomocy materialnej 
dla dziennikarzy-uchodźców.

Sytuacja na ziemiach okupowanych

Niszczycielska
eksploatacja lasów

(dokończenie ze strony 3-ciej) 
Korespondencja własna K ra­

kauer Żeitung  z dnia I. V III., 
om aw iająca wizytę naczelnego 
dyrek to ra  lasów niem ieckich— 
G enera lfo rstm eister A lpers ’a u 
g eb ern a to ra  F ra n k a  i podróż in ­
spekcyjną obu dygnitarzy  do 
rew irów  leśnych w południowej 
części g u b ern a to rs tw a , w pro­
w adza nas do dziedziny gospo­
dark i leśnej. D ow iadujem y się, 
że lasy; polskie są przedm iotem  
szczególnej “ t r o s k i ’ adm ini­
s trac ji niem ieckiej. Cel te j tro s ­

kliwości niem ieckiej je s t  prosty .
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W hiteley’s jest symbolem solidności handlowej- 
W tym samym stopniu, co gmach tej firmy— pomni­
kiem iście pałacowego przepychu dawnych, zamoż­
niejszych czasów.

Tu, w przestronnych salach, pełnych powietrza 
i św iatła, znajdziecie wszystko, czego tylko zaprag­
niecie. Pod wielką Kopułą Środkową czeka was 
odpoczynek,posiłek i zaspokojenie wszystkich życzeń 
dnia. Dokoła otoczeni będziecie nieprzebranymi 
zapasami nieustannie zmieniających się towaręw. 
Tylko najlepsze gatunki zgromadzone są w tych 
salach, gdzie zakupy naprędce, czy bez pośpiechu 
dadzą wam pełne zadowolenie.

Tutaj znajdziecie towary, na których można 
polegać. Gdzie nasza opinia wchodzi w grę, nie może 
być rozczarowań. Jakość musi być najwyższa, a 
przy tym pełna wartość. A będą one tam z pew­
nością, gdyż nasz system zakupów łączy doświad­
czenie lat z postępem obecnych, szybko zm ienia­
jących się czasów. . . .

O fiarujem y wam pełne usługi nowoczesnych 
“ Uniwersalnych Dostawcóiv.”

Reputacja W hiteley’a— to nasz w ielki skarb, a 
równocześnie W asza najlepsza gwarancja.
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Pościgowce nocne
patrolują Londyn

W ciągu osta tn ich  kilku nocy 
lotnictw o bry ty jsk ie  wprowadziło 
do akcji zwiększoną liczbę myś- 
liwców, które p a tro lu ją  niebo 
nad Londynem  oräz innym i okrę­
gami A nglii. Są to m aszyny spe­
cjalnego typu, rzadko używane w 
czasie w alk przy św ietle dzien­
nym.

Ich zasięg je s t tak  wielki, że 
mogą one patrolow ać przez całą 
noc bez potrzeby uzupełnienia 
zapasów benzyny. N a pokładzie 
m yśliw ca nocnego .znajduje się 
pilot, obserw ator oraz strzelcy. 
M aszyna je s t dobrze uzbrojona i 
zaopatrzona w doskonałe i nie-

Spisek hitlerowski 
w  Urugwaju

M ontevideo, 2% września.
Władze urugw ajskie wykryły 

wojskowy spisek hitlerow ski i 
aresztowały kilku przywódców 
niemieckich. Spiskowcy zamierzali 
rozpocząć zbrojne powstanie, 
które przy pomocy tysiąca sz tu r­
mowców argen tyńsk ich  miało w 
ciągu 15 dni doprowadzić do 
opanowania kraju .

W śród aresztowanych hitlerow ­
ców zna jd u ją  się: naturalizow any 
obywatel argentyński A rnulf 
Fuhrm ann, przywódca ta jn e j 
organizacji hitlerow skiej Rudolf 
Patztod t, kierownik propagandy 
spiskowców Otto Klein i podej­
rzany o przynależność do Gestapo 
Rudolf M eissner.

W k ra ju  panuje spokój, władze 
urugw ajskie kończą przygoto­
w ania do wprowadzenia przym uso­
wej służby wojskowej, k tó ra  obej­
mie 200 tys mężczyzn.

Rybacy lubia bomby
Aleksandria, 22 września..

Włosi rozpoczęli gwałtowną wojnę 
z rybam i morskimi. Podczas osta t­
niego nalotu na Aleksandrę zrzucili 
oni większość swoich bomb do morza, 
powodując bardzo dużą ilość ofiar 
wśród ryb. Ludność Aleksandrii nie 
m artw i się zbytnio z tego powodu, 
gdyż Włosi u ła tw iają im połowy, 
jako że ogłuszone ryby wypływają-na 
powierzchnię.

zwykle precyzyjne urządzenia do 
naw igacji w ciem nościach.

Do służby te j przydzielono 
pilotów, którzy posiadają  szcze­
gólnie w ielkie dośw iadczenie w 
lotach nocnych, a pozatym  otrzy­
m ali dodatkowe przeszkolenie.

Jed n ą  z najw iększych trudności 
w zastosow aniu  myśliwców noc­
nych była kw estja  lądow ania, 
które nie może się odbywać w 
całkow itych ciem nościach, is tn ie ­
je  zaś niebezpieczeństw o, że 
św iatła będą dostrzeżone przez 
n ieprzy jaciela . Ja k  się dowia­
dujemy, trudność ta  została przez 
techników  angielskich  pokonana 
w znacznym  stopniu.

W m iarę trw an ia  niem ieckiej 
ofenzyw ypow ietrznej na  Londyn, 
A nglicy  udoskonalają  coraz b a r­
dziej m etodę obrony, a pracę, nad 
dalszym i udoskonaleniam i i wy­
nalazkam i są w toku.-

Komunikaty
Wyjazd z  Londynu  

kobiet z  dziećmi
Kobiety, posiadające nieletnie 

dzieci, i przebywające w Londynie 
na bulletingu—o ile p ragną być 
przeniesione z Londynu na prowin­
cję—proszone są o zgłoszenie się do 
Konsulatu Generalnego R.P. (63, 
Portland Place) pokój nr. 30 w go­
dzinach między 10 а І2  ałbo między 
15-tą i 17-tą, najpóźniej w środę dnia 
25 września.

POLSKA  FED ER A C JA  KOBIET Z 
WYŻSZYM W YKSZTAŁCENIEM .

Zamieszczamy następujące . spro­
stowanie omyłki drukarskiej doty­
czącej adresu Polskiej Federacji 
(notatka w Nr. Dziennika Polskiego 
z dn. 12 b.m.) :

Biuro Polskiej F ederacji mieści 
się w lokału, użyczonym gościnnie 
przez Główny Zarząd Federacji Mię­
dzynarodowej Kobiet z Wyższym 
W ykształceniem :

38, St. Leonards Terrace, S.W.3. 
Telefon: FLAxm an 0018. 
(Najbliższa stacja  kolei podziem­

nej Sloane Square. Autobusy 11, 
19, 22, 49). Godziny przyjęć w 
poniedziałki od godz. 11 do 12-ej 
przed południem i w czwartki od 
godz. 2.30 do 3.30 popołudniu.

W yjaśnia  go w przem ów ieniu do 
leśników niem ieckich podczas 
podróży inspekcynej g u b ern a to r 
F ran k , k tóry  stw ierdza, że “ p ro ­
dukcja drzew na G ubernato rstw a 
stanow i is to tn ą  pomoc dla 
Rzeszy.” D odaje zapew nienie, że 
kiedy “ gospodarność niem iecka 
weźmie się do tych  lasów ,” zapaś 
drzew a tego k ra ju  będzie korzy- 
stnem  uzupełnieniem  niem ieckiej 
gospodarki d rzew nej.”

Nie możemy, n ieste ty , odmówić 
w iary  tem u program ow em u 
ośw iadczeniu gen. gu b ern a to ra . 
W iemy, że ad m in is trac ja  n ie ­
m iecka, zgodnie z zaleceniam i 
znanego okólnika G oeringa- 
F ran k a , k tóry  nakazyw ał “w yrze­
czenie się rac jo n a ln e j gospodarki 
leśnej ” na ziem iach g u b e rn a to r­
stw a, eksp loatu je  lasy  polskie _w 
sposób rabunkow y. S u b stan c ja  
bogactw  . leśnych Polski, n i­
szczona przez nadm ierne wyręby, 
ma iść na zaspokojenie n ienasy ­
conego głodu surowców, jak i 
odczuwa Rzesza niem iecka.

Rozkwit “ nowego99 
życia

In n a  korespondencja, dato­
w ana z K rakow a dnia  25 lipca 
pod obiecującym  ty tułem  :wszę- . 
dzie rozkw ita nowe życie ” opo­
w iada dość pobieżnie w rażenia z 
podróży inspekcyjnej gen. g u b er­
n a to ra . k tóry  odwiedził szereg 
zakładów przem ysłowych w 
południow ej części g u b ern a to r­
stw a. - D ow iadujem y się z te j 
korespondencji o kłopotach w iel­
kiej cukrow ni w Przew orsku, 
k tórej niemiecko— sowiecka g ra ­
n ica podziału odcięła część p la n ­
tac ji' bu raczanej. D ow iadujem y 
się o “ owacyjnym  przyjęciu ” 
jak ie  w Rzeszowie zgotowała 
gubernato row i ludność u k ra iń ­
ska, k tórą  Niemcy s ta ra ją  się 
zjednać dla swych celów. N ade- 
wszystko jed n ak  uderza nas 
zupełnie entuzjastyczny opis 
zakładów przem ysłowych w S ta ­
lowej W oli. A utor korespondencji 
opisuje wrażenie, jak ie  na nim 
wywarło to wielkie przedsiębior­
stwo, położone w samym sercu 
Centralnego Okręgu Przem ysło­
wego. In form uje z dumą, że te  
zakłady, uruchomione przed samą 
wojną, za trudn ia ją  już obecnie 
“praw ie ty lu ” ( fa st so viel) robot­
ników co za czasów polskich.

Tak oto w yglądają w  ośw ietle­
n iu  au to ra  niemieckiego dobro­
dziejstw a nowego życia. Po roku 
blisko rządów niemieckich ząkła- 
dy przemysłowe stworzone w ysił­
kiem polskich m ięśni i mózgów, 
zbliżają się “ już praw ie ” do 
poziomu, jak i osiągnęła tak  oczer­
niana przez Niemców gospodarka 
polska (polnische W irtsch aft).

GDZIE JADAĆ W LONDYNIE ?
KAHN’S. — Polska reštaurácia, 

także kuchnia rytualna. Bufet z 
przekąskami. Sklep kolonialny przy 
restauracji. 5-6. Sherwood St., і 18, 
Denman St., Piccadilly Circus, 
naprzeciw Regent Palace Hotelu. 
Wyłącznie polskie- potrawy, usługa 
mówiąca po polsku. O tw arty co­
dziennie do północy.

MARTIN HARE
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P O L O N E Z
Przekład Antoniego Jawnuty

Państw o Dovemount, którzy posta­
nowili się rozejść, w ysyłają swe 
dzieci na czas przeprowadzania 
rozwodu do swych dalekich kuzynów 
w  Polsce, p. Reyów. Państwo Reyo- 
wie mieszkają w W arszawie w 
Pałacu Łazienkowskim, gdyż p.Rey 
m a powierzone sporządzenie k a ta­
logu zbiorów pałacowych. Młodzi 
A nglicy: Kaz, Lucy i Kukułeczka
czują się początkowo w nowym 
otoczeniu nieswojo, z każdym dniem 
jednak zaczynają się coraz bardziej 
przyzwyczajać do nowych w arun­
ków, przysw ajać sobie polski język i 
przywiązywać do swych nowopoz- 
nanych polskich .krewnych.

— Nie popadajm y w n iem ądrą 
panikę— ozwała się pan i Rey—  
Skończmy kolację.

Zegar wybił dziesiątą wskazów­
ki posuw ały się dalej. Rey pow­
s ta ł i powiedział cichym głosem : 

f— K arolu. . . .

N agle Lucy, ku zdum ieniu 
w szystkich w ybuchnęła płaczem.

— Ach, dlaczego nie poszedł z 
nami do kina. . . . Tak się 
boję. . . .

W erka otoczyła Lucy ram ie­
niem  i ucałow ała serdecznie.

— Doprawdy, dajcie spokój 
temu. Jestem  przekonana, że 
Kazoiyi nic się nie stało. Lucy, 
kochanie, proszę cię nie płacz. 
Z najdziem y zaraz tw ojego b ra ta .

Rey i K arol wyszli z domu. 
W szyscy słyszeli jak  trzasnęły  
drzw i wejściowe. Kroki oddalały 
się po kocięh łbach.

— Ja k  sądzicie, co się stało  z 
Kazem? —  spy ta ła  szeptem  Pola, 
gdy Lucy nie słyszała ich rozmo­
wy.

— Uważam, że to, w szystko je s t 
jak ieś dziw ne rzekła W erka. —

N ietyle to, że Kaz przepadł ile to, 
że w ujostw o tak  jakoś dziwnie 
p a trzą  na siebie. Takby się 
zdawało, że wiedzą oni coś, czego 
my nie wiemy. Jakby już 
przypuszczali, że stało  się coś 
strasznego . . . .

Dziewczęta usiadły na swoich 
łóżkach w jad a ln i i czekały. 
P an i Rey poszła do kuchni i 
zagotow ała wrodę.

Od czasu do czasu wołała do 
Poli i W erki, ażeby się już 
położyły spać, ale nie nalegała 
zbytnio tym  razem.

— To okropne —  pow iedziała 
P o la—Jestem  pew na, że Kazowi 
coś się stało.

O północy w rócił K arol. Spod­
nie ociekały w ilgocią. U siadł 
zgnębiony przy stole.

— Gdzie je s t  ojczym ?— spytała 
pani- Rey.— Dlaczego je s te ś  tak i 
przem oczony? Czy wchodziłeś 
do staw u?

Dziewczęta krzyknęły z trw ogi 
gdy m atka wypowiedziała te 
słowa.

— Cicho, dziewczęta, idźcie spać. 
Nie, to  tylko rosa. Obeszliśm y

w szystkie kąty. parku.:.. Ojczym 
obudził Feliksa. K aza nie było 
cały dzień w pałacu.

—Zdaje mi się że trzeb a  będzie 
zawiadom ić policję. Coś niedo­
brego się święci.

—Policja. , . —zawołała Lucy, 
k tó ra  weszła zarzuciw szy na 
siebie koc.

Pow tarzała słowo: policja
zatrwożonym głosem i zaczęła łkać 
spazmatycznie. Nie potrafiła pano­
wać nad sobą i uważała, że jej 
w rażenia i wzruszenia są najw aż­
niejsze.

— Cicho, cicho— rzekł łagodnie 
Karol— Widzisz przecież jak  ciocia 
je s t p rze ję ta4 tern wszystkiem. 
Bądź dzielna, m oja kochana.

Karol wyszedł jeszcze na poszu­
kiwanie.

—Biedactwa—powiedziała pani 
Rey gdy odchodził —  Ci nasi 
angielscy goście spraw ili nam  
właściwie tyle kłopotu . . . .

— Biedny Kaz —  żachnął się 
K arol —  Stasznie go kochałem. 
N ik t nie potrafił ocenić tego 
chłopca.

—Co ja  powdem jego m atce?— 
szepnęła nad ranem  pani R ey ‘do 
męża— Mocny Boże, cóż za s tra sz ­
ny dzień.

—Nie, n ie  rozpaczaj— pocieszał 
j ą  mąż, gdy w idział ja k  słabnie 
je j w ia ra— Może się jeszcze nic 
nie stało. Może nie będzie aż tak  
źle. T raged je  zdarza ją  się rzadko 
skoro człowiek ich oczekuje. Kaz 
był chłopcem rozumnym. Nie 
zrobił tego, czego się obawiasz. 
Dzieci s ta ra ją  się czasam i ukarać 
dorosłych. N ajpraw dopodobniej 
uciekł od nas. P o lic ja  sprow adzi 
go ju tro . N ajb ard z ie j p rzeraża , 
m nie to, że biedaczysko m usiał 
być ogarn ię ty  rozpaczą jeżeli po­
sunął się do takiego kroku. Jakże 
m usiał cierpieć.

Nie zastanow iłam  się d o sta te ­
cznie nad  tem  w szystk iem ... . 
T rzeba było nie puszczać go 
samego. T eraz widzę, że należało 
zatroszczyć się b ardz ie j o tego 
dzieciaka. . .

(d.c.n.)
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